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P ro to k ó ł
o b ra d  Walnego Zgromadzenia c. k. galicyjskiego 

Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu
w dniach 4, 5 i 6 w rześnia 1882.

(Sprawozdanie stenograficzne)

Posiedzenie z dnia 6go w rześnia 1882.
Początek o 10 godzinie 15 minut.

(Dokończenie).

K s . P r e z e s :  Przedstawiam panom p. Jankowskiego, 
inżyniera Wydziału krajowego, który przyjął referat w spra­
wie regulacyi rzek w Galicyi. Daję głos p. Jankowskiemu.

P . J a n k o w s k i  ( c z y t a ) .
Zostałem zaszczycony wezwaniem Szanownego K om i­

tetu Towarzystwa, ażeby przedstawić na tem Zgromadzeniu 
sprawę rngulacyi rzek. Nie potrafię powiedzieć Panom coś 
nowego, postaram się tylko w krótkości przypomnieć to, co 
może być potrzebne dla świetn. Zgromadzenia w celu powzię­
cia jakiegoś postanowienia, — mianowicie:

jakie  są główne żądania i wnioski, zawarte w memo- 
ryałach W ydziału krajowego i K oła  polskiego w Wiedniu, 

ja k i jes t stan teraźniejszy głównych robót i  studjów re­
gulacyjnych , _ ,

ja k  daleko postąpiła  sprawa regulacyi Gornego Dniestru  
i nareszcie dodam kilka słów :

o potrzebie ścisłych badań wstępnych, 
o popieraniu spółek wodnych i 
o sprawie ochrony lasów. _ . . . .
Z aktów Wydziału krajowego okazuje się, że już w 1863 

roku c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze krakowskie ro­
biło podanie w sprawie regulacyi rzek w Galicyi, dowodząc 
że suma 1,080.000 złr., które preliminowano na regulacyę 
Wisły, S anu , Dunajca i Wisłoki — jest niedostateezn

że 20 letni czas przeznaczony do wykonania tych robót 
należy skrócić na lat 10,

że budowle, stanowiące ubezpieczenie brzegów, powinny 
też należeć do regulacyi,

że konserwacya wykonanych budowli powinna należeć 
do Skarbu państwa, następnie :

proszono o zmianę postanowienia co do walów, koszta 
wykonania który eh mają być pokrywane przez strony intere­
sowane ;

żądano sadzenia wikliny.
Dalej żądano, aby W isła  była najprzód regulowaną i 

nakoniec żadano, urządzenia służby do zawiadamiania o po­
czątku powodzi telegrafem lub sztafetą.

W ydział krajowy od roku 1869 porusza wciąż sprawę 
regulacyi rzek za pomocą odezw lub petycyj, wnoszonych do 
c. k. Namiestnictwa lub c. k. Ministerstwa, a w ostatniej 
odezwie z dnia 27 kwietnia 1880 roku, wystosowanej do c. k. 
Namiestnictwa, przedstawił znowu ważność i nagłość tej 
sprawy dla naszego kraju i podał:

1° wyszczególnienie rzek i  robót regulacyjnych, których 
wykonanie powinno nastąpić w niedalekiej przyszłości, a 

I I 0 jakie rzgulacye są pożądane w pierwszym  rzędzie ? 
Roboty regulacyjne podzielone są w tym  memoryale na 

n a s t ę p u j ą c e  k a t e g o r y e :
1°) Begulacye dla spławności na rzekach, które c. k. Rząd 

uznał za spławne,
2°) Obwałowania rzek uznanych za spławne,
3°) Begulacye tak dla spławności jakoteź dla zmniejszenia 

wylewów i  zabezpieczenia brzegów,
4°) Begulacye w celach melioracyjnych dla osuszania łąk 

i bagien, połączone w wielu razach z uregulowaniem 
koryta rzeki.
Do tej kategoryi należy np. regulacya Górnego Dniestru 

i jego dopływów, Żabnicy itd., a dla gospodarstwa krajowego 
kategorya ta jest najważniejszą, szczególniej obecnie ze wzglę­
du na zamknięcie granicy Państwa dla bydła rosyjskiego i ru­
muńskiego i na potrzebę ztąd wynikającą podniesienia kultu­
ry łąk i chowu bydła,

5°) Kategorya robót regulacyjnych:
Begulacyz górskich potoków , czyli w ogólności tak 

zwane roboty górskie i  z a l e s i e n i a  w celu zmniejszenia 
wylewów i uregulowania stanu wody w rzekach.

Te ostatnie roboty nie były u nas wykonywane dotych­
czas, jednak muszą one koniecznie należeć do programu robót 
regulacyjnych fak ze względu na wylewy, jakoteż ze względu 
na uregulowanie dla żeglugi średniego stanu wody w rzekach;

6°) nakoniec ostatnia kategorya robót: kanalizacja  rzek 
połączona z budową kanałów spławnych..



Następnie W ydział krajowy podaje wyszczególnienie 
rzek, należących do każdej z wyżej wymienionych kategoryj,
a dalej .

jakie regulacye są pożądane w pierwszym rzędzie i  
Do tych ostatnich zaliczono:

aj  regulacyę W isły , D unajca, Sanu i  W isłoki z obwało­
waniem  potrzebnem dla tych rzek,

}jj regulacyę Sanu pomiędzy Przemyślem i Składem-Solnym
c) rzgulacyę D niestru poniżej Żurawna,
d) regulacyę Górnego Dniestru z dopływami.

Przytem Wydział krajowy oświadczył, że Sejm będzie 
przyczyniać się niewątpliwie do robót regulacyjnych, sko­
ro tylko nabędzie przekonania, że c. k. Rząd postanowił 
zmienić dotychczasowy tryb postępowania przy regulacyi rzek 
w Galicyi, polegający na traktowaniu tej sprawy bez odpo­
wiedniego programu i systemu, bez należytego udziału Skar­
bu Państwa w kosztach, bez odpowiedniej potrzebom dotacyi, 
bez dostuteczeej liczby inżynieryi wodnej i t. d.

W nioski W ydziału  krajowego były wtedy następujące: 
I.) 0. k. Rząd raczy ułożyć p r o g r a m  robót regula­

cyjnych w Galicyi, które w przeciągu pewnego okresu czasu 
wykonać zamierza,

* II). Roboty regulacyjne objęte lszą, 2gą, 6tą kategorją 
t. j. regulacye dla spławności, obwarowania i kanalizacye 
rzek przeprowadzone będą wyłą> znie na koszt państwa,

III) . Koszta robót regulacyjnych, objętych 3eią kate- 
goryą t, j. regulacye tak dla spławności, jakoteż dla zm niej­
szenia wyleiców i ubezpieczenia brzegów pokryte będą w 2/3 
częściach ze skarbu państwa, który opędzi zarazem koszta
administraeyi, .

IV). Do większych robót regulacyjnych 4tej irategoryi
t. j. do regulacyi w celach melioracyjnych >ak n. p. do re­
gulacyi Górnego Dniestru, oraz do robót 5tej kategoryi t. j. 
do robót górskich przyczyniać się będzie Skarb Państw a 
w *|2 kosztów ogólnych,

V) na mniejsze roboty regulacyjne tejże kategcryi 4tej 
t. j. w celach melioracyjnych udzielane będą subwencye z fun­
duszu państwowego w miarę każdorazowego uznania korzyści 
publicznej,

VI) Oprócz dotacyi odpowiedniej potrzebom, zamiesz­
czanej w budżecie Państw a, na wykonanie budowli wodnych 
w Galicyi i kredytów nadzwyczajnych na większe roboty re 
gulacyjne, przedsiębrane w celach melioracyjnych, wyznacza­
na będzie w budżecie rzeczonym stosowna dotaeya roczna do 
dyspozycyi c. k. Rządu krajowego, na subwencye dla spółek 
wodnych, wykonywających roboty regulacyjne w celach me- 
lioracyi gruntów,

VII) Zarządzaniem i wykonywaniem robót regulacyj­
nych kierować będzie pod przewodnictwem c. k. Namiestnika 
sta ła  komisja krajowa, złożona z przedstawicieli Rządu i
Sejmu krajowego; . .

Taka jest główna treść ostatniego memoryału Wydziału
krajowego. .

C. k. Namiestnictwo w odpowiedzi na ten  memoryał 
oświadczyło odezwa z dnia 24 stycznia bieżącego rokn (,.
69032): . , ,

a) odnośnie do przestrzeni rzek uznanych za_ sp ław ne , ze 
roboty regulacyjne, mające na celu wyłącznie żeglugę bę­
dą pokrywane z funduszu państwowego, do innych zaś robót 
na tych samych przestrzeniach rzek, które uznano za spławne, 
będą pociągani do kosztów interesowani w tych robotach, 

“ b), że bez wydatnego współudziału kra ju_ regulacya 
rzek nie może być wykonaną i że pożądaną je s t  w tym 
względzie uchwała sejmowa,

c) że koryta rzek, uznanych za spławne, porząd­
kują się systematycznie w ten sposób, że wedle trasy ozna­
czonej na całej linii, wykonywają się budowle naglejsze dla

żeglugi, a na Wiśle i Pszemszy porządek ustanawiają komi- 
sye międzynarodowe, peryodycznie zwoływane i że M inister­
stwo nie widzi żadnego powodu, dla któregoby należało zmie­
nić ów dotychczasowy tryb postępowania lub przyznać re- 
prezentacyi krajoanej jakikolwiek icpływ  na wykonanie tych 
budowli; stosunek ma być taki sam w Galicyi jak w innych 
krajach,

d) oświadcza c. k. Namiestnictwo, że żądanie W y­
działu krajowego o  do wykonywania obwałowań kosztem 
Skarbu Państwa nie może być uwzględnionem, i

e) że do innych robót regulacyjnych, mających na celu 
ochronę brzegów, skarb państwa może się przyczyniać czę­
ściowo tylko w wypadkach na szczególne uwzględnienie za­
sługujących. Muszę zrobić przytem uwagę, że na tern najgo­
rzej wychodzą mniejsi właściciele, p nieważ najczęściej nie 
mogą znaleść skutecznego poparć a dla otrzymania subwencyi,

'‘ i) dalej oświadcza Namiestnictwo co do sprawy kana- 
lizacyi rzek, mianowicie co do kanału, łączącego San z Dnie­
strem, że uważa tę sprawę jako przedwczesną, ponieważ na­
leży wprzód uregulować te rzeki, i

g) nakoniec co do innych budowli regulacyjnych, ma­
jących na celu melioracyę gruntów, c. k. Namiestnictwo od­
nosi się do projektu ustawy, wniesionej do Rady Państwa przez 
Ministerstwo Rolnictwa, w sprawie poparcia kultury kra­
jowej przez melioracye.

Koło 'posłów do B ady państwa  wniosło w 1880 roku 
memoryał w sprawie regulacyi rzek wr Galicyi, a w bieżą­
cym roku wręczono znowu Prezesowi Ministrów hr. Taaffe’mu 
w imieniu teg* ż koła nowy memoryał, napisany przez posła 
Leona Chrzanowskiego pod ty tu łem :

..M em oryał o p trzebie przedsięwzięcia skuteczniej­
szych niż dotychczas środków w celu regulacyi rzek we 
wszystkich krajach, reprezentowanych w Radzie Państwa, a 
szczególniej w zaniedbanej pod tym względem Ga'icyi“ .

W memoryale tym wykr.zato obszernie powody małego, 
postępu i niepomyślnego rezultatu dotychczasowych robót re­
gulacyjnych w Galicyi z przyczyny:

a) niedostatecznej liczby inżynieryi wodnej i instrukcyi, 
krępującej jej czynność,

b) z przyczyny szczupłości sum, wyznaczanych każdego 
roku i tej okoliczności, że kwoty preliminowane rozdzielane 
sa na kilkadziesiąt budowli wodnych.

Gdyby przeznaczono od razu większe sumy na regulacyę rzek, 
byłoby łatwe całe zadanie uregulowania rzek, począwszy od źró­
deł, bo na podstawie doświadczenia uzyskanego w innych krajach, 
wiemy że chcąc rzekę dobrze uregulować, należy uporządkować 
nic tylko samą część spławną, ale też cały je j  górny bieg i 
dopływy. Najstaranniejsza regulacya dolnego biegu rzeki nie 
zabezpieczy od wylewów, a budowle wodne, zbudowane na 
spławnei przestrzeni, tamy regulacyjne i wały ulegną zni­
szczeniu, jeżeli nie będą wykonane roboty dla uregulowania 
w ód, na górnym biegu rzeki. Ostatni wylew Dniestru wyka­
zał też wyraźnie, że kouieeznem jest uregulować dopływy 
górne Stryj, Swicę, Łomnicę, które same sprowadziły wy­
lew bez właściwego Górnego Dniestru. Oczywiste, że dla ure­
gulowania takich rzek jak S tryj, Swica i Łomnica, nie wy­
starczy sprostować i ustalić bi -g w dolnej części, ale nie- 
zbędnem jest za pomocą zalesienia i sztucznych robót po­
wstrzymać ile możności wodę. jakoteż szuter w górach.

Przytem podano w tym memoryale jako skuteczne 
środki uregalowama wód na górnym biegu rzeki:

1°) troskliwę ochronę lasów pozo-tałych w górach i za­
lesienia nagich przestrzeni na ich stokach,

2°) Urządzenie wielkich zbiorników wody w dolinach 
górskich. . . .

Nareszcie w streszczeniu wyczerpujących wywodów po­
stawiono następujące wnioski i żądania:



I) Bząd poivinien ułożyć systematyczny p lan  regulacyi 
wszystkich "rzek spławnych. począwszy od ich źródeł i do­
pływów tych rzek, oraz oznaczyć czas, w którym plan ten
ma być wykonanym.

I I )  W  celu wykonania tego planu regulacyi rzek , po­
winien Rząd przedstawić Radzie państwa i Sejmom krajowym 
odpowiednie projekty ustaw; —  na pokrycie wydatków pań­
stwo ma zaciągnąć oddzielną pożyczkę, która byłaby następ­
nie umarzaną sumami, wstawianemi coroeznie w budżet wy­
datków państwa.

I I I )  Z  tej sumy ogólnej, przeznaczonej na regnlacyę 
rzek należy wyznaczyć oddzielną kwotę dla Galicji wedłng 
ogólnego planu regulacyi. p ,

IY). Z tejże pożyczki, zaciągniętej na regnlacyę rzek, 
należy corocznie przeznaczać na ten cel sumy stosunkowo 
tak wielkie, aby cały plan regu acyi rzek wykonanym został 
w oznaczonym okresie czasu.

V) Należy poioiększyć inżynierię wodną według potrze­
by a nie przesadzając czy i jaka zmiana ma nastąpić w or­
ganizacji innych kraiów, dla Galicyi utworzyć Dyrekcyę ro­
bót publicznych pod bezpośrednie® zwierzchnictwem Namie­
stnika i z prawem rozporządzania się kredytem corocznym 
bez odnoszenia się .do Ministerstwa co do szczegółów wyko­

nania,^ ^  względu na ważność regulacyi rzek dla nad­
brzeżnych właścicieli, należałoby w sprawach wykonania tej 
regulacji powoływać do współdziałania miejscowe komitety
z głosem doradczym.

V I I )  Żądanie, ażeby władze administracyjne starały się
0 zawiązywaniz spółek wodnych i ażeby Rząd udzielał spół­
kom zasiłków ze Skarbu państwa szczodrzej niż dotychczas, 
nakoniee

V II I)  Przepisy administracyjne co do odsypisk, tworzą­
cych się przy regulacyi r /e k , należy podać ścisłej rewizyi
1 zastosować takowe do kodeksu cywilnego.

Taka jest treść mzmoryału posła  Chrzanowskiego.  ̂ _
W dalszym ciągu chcę panom przedstawić w krótkości, 

jaki jest stan teraźniejszy głównych robot i studyów regula­
cyjnych, dodając jednak, że dat urzędowych w tym przedmio­
cie nie posiadam , ponieważ Wydział krajowy, jak  wiadomo, 
zajmuje się regulacją rzek tylko wyjątkowo, gdy zostaje po­
wołanym do współudziału w kosztach przez c. k. _ Rząd lu j  

też jeżeli regulacya rzeki dotyczy kmtury krajowej jak n. p.
regulaeya Górnego Dniestru. . 0

W  memoryale posła Chrzanowskiego na stronie 12 po- 
wiedziano wprawdzie, że „całe prawie gadanie co do regu­
lacyi kosztem Skarbu państwa rzek spłatanych w Galicyi, 
pozostaje jeszczz do wtjkonania, — o ile mi jednak wiadomo,
stan teraźniejszy jest następujecy: K

P r z e m s z a  od Słupny do ujścia do Misły, na dłu­
gości około 23 kilometrów jest już znpełnie uregulowaną

W i s ł a  a) Przestrzeń od ujścia Przemszy do K rako­
wa; oprócz robot dawniej wykonanych na tej przestrzeni, 
przedstawiono w tym roku do zatwierdzenia kosztorys na 
zupełne uporządkowanie rzeki, wynoszący 600 kilkadziesiąt

^ ° W i s ł a  b) od Krakowa do ujścia Baby na długości 
36 kilom, rzeka jest mniej więcej uregulowaną, tylko ze stro ­
ny “ moskiewskiej jeszcze me zrobiono, a projekt regulacyi 
ujścia izeki Raby do W isły znajduje się obecnie w Peters-

bUrgUW  i s ł a c) od ujścia Baby do Słupca  na długości 72 
kilometrów można rachować, że zrobiono około /3 ezęsc ro ­
bót regulacyjnych , a ze strony moskiewskiej zaledwo

c z ę s c ,^  . ^  od stupca  do granicy na długości 80 ki­
lometrów stan następujący:

do ujścia W isłoki zrobiono bardzo mało, a dalej od 
ujścia Wisłoki do ujścia Sanu zrobiono około 3|4 robót regu­
lacyjnych, ze strony moskiewskiej zaś tylko ‘l3 cześć, w ogól­
ności na W iśle wiele już zrobiono w okręgach krakowskim
i tarnobrzeskim ;

D u n a j e c :  od Zgłobic do mostu bogumuowieckiego
roboty regulacyjne są na ukończeniu, a

dalej poniżej ujścia B ia łej od Bobrownik do ujścia Du- 
najea do Wisły zrobiono 6 przekopów, jednak w ogólności 
nie przeprowadzono jeszcze systematycznej regulacyi.

N a  W i s ł o c e  poniżej Mielca prawie nic nie zrobiono, 
tylko ujście tej rzeki do W isły jest zregulowanem.

n a S a n i e  wykonano w Przemyskiem 9 przekopów po­
niżej Składu Solnego, a zresztą rzeka nie jest uregulowaną 
z wyjątkiem dolnej części od Czekaju warszawskiego do 
ujścia do W isły na długości 14 kilometrów. Ta ostatnia 
przestrzeń ma być w zupełnym porządku.

Study a rzeki Sanu, zarządzone w 1880 roku dla zba­
dania projektowanej regulacyi pomiędzy Przemyślem i S d a- 
dem-Sdnym, zostały ukończone na przestrzeni od Krasiczyna 
do Sieniawy, — obecnie chodzi o to, czy c. k. Rząd pozwoli 
na dals-e studya poniżej Sieniawy do ujścia do Wisły.

N a  Dniestrze od Żórawna do ujścia Łomnicy  zrobiono 5 
przekopów, ale w ogólności rzeka pozostaje na tej przestrzeni 
w stanie dzikim;

od ujścia Łomnicy do Nizniowa _ znaczniejsze roboty 
regulacyjne są: pod Haliczem  powyżej mostu kolejowego i 
pod Maryampólem;

od Niźniowa w dół idąc rzeka wymaga c’la regulacyi 
tylko sztucznego pogłębienia, którego projekt został po iobno 
już wypracowany i przedstawiony do zatwierdzenia.

Departament techniczny c. k. Namiestnictwa wypraco­
wał w roku zeszłym projekt regulacyi rzek galicyjskich t. j. 
projekt robót, które pozostaje jeszcze wykonać dla zupełnego 
uporządkowania tych rzek. W edług tego, co było ogłoszonem 
w czasopiśmie technicznem ,,Dźwignia‘‘ w Listopadzie prze- 
Siłego roku, koszta tych robót, obliczone w przybliżeniu,

" dla W isły  . . . .  około 3210000 złr,
dla Dunajca 
dla W isłoki 
dla Sanu 
dla Dniestru

około 570000 złr. 
około 85000 złr. 

około 2700000 złr. 
około 3167000 złr.

razem 9732000 złr.
Roboty te dotyczą tylko części spławnych rzek i prze 

ważnie składają sie z przekopów i z tam równoległych lub 
prostopadłych do biegu wody, budowanych z kamienia lub 
z faszyn.

Wykonanie tych robót rozłożono na 15 lat z przeciętnym 
rocznym wydatkiem od 605.000 złr. do 67b.G00 złr.

O ile mi wiadomo, projekt ten jest tylko wstępnym tj. 
przybliżonym i nieopartym  na bliższych strdyach technicz­
nych na miejscu. , . ,

Oprócz powyższych robót, które odnoszą się do części rzek u- 
znanyeh za spławne,c. k. Rząd wykonywa w niektórych miejscach 
roboty regulacyjne, mające na celu ochronę i ubezpieczenie 
brzegów, "pociągając do tego strony interesowane.

Obecnie, jak wiadomo z dzienników, c. k. Rząd polecił 
sporządzenie planów i kosztorysów dla tych części rzek, któ­
re nie stoją pod wyłączną opiekę rządową np. 

dla Soły  od Kobiernic, 
dla Baby  od ujścia Stradomki, 
dla Dunajca  od ujścia Popradu, 
dla W isłoki od ujścia Ropy i Jasiełki, 
dla W isłoki od Rzeszowa, 
dla Sanu  od Dubiecka do Jarosławia,
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dla Dniestru  od ujścia Stryja do Zurawna, 
dla S tryja  od ujścia Oporu, 
dla Swicy od ujścia Mizunki, 
dla Łomnicy  od Jasienia, 
dla Sołotwińskiej B ystrzycy  od Porohów, 
dla Nadwórnianskiej B ystrzycy  od Pasiecznej, 
dla Drutu od Delatyna do Zawala, 
dla Czerzmoszu od Uscieryk do Zawala, 
dla B ugu  od Dobrotworu, 

co razem wynosi długość około 1138 kilometrów.
O ile mi wiadomo c. k. Rząd nie udzielił jednak do­

tychczas żadnych funduszów na studja, które oczywiście są 
niezbędnie potrzebne dla sporządzenia choćby wstępnego pro­
jektu, a o studyowaniu górnego biegu rzek i o robotach gór­
skich lub zalesieniu nie ma mowy.

Sprawa regulaciji Górnego Dniestru  została jak wia­
domo odstąpioną W ydziałowi krajowemu, jako rzecz tycząca 
sie wyłącznie kultury krajowej czyli melioracyi gruntów.

Sprawa ta, obchodząca obszar około 60 do 70000 m or­
gów, pozostaje dotąd w zakresie studyów i badań wstępnych. 
W skutek opinii i wniosków Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, zostały wykonane w 1880—81 roku studya uzupełniają­
ce, niwelacye i pomiary, potrzebne do sporządzenia ostatecz­
nego projektu. Przytem założono w dorzeczu Górnego Dnie­
stru 10 staeyj wodoskazowych i 10 meteorologicznych.

Na podstawie tych wszystkich zebranyah dat, Towa­
rzystwo politechniczne ma zdecydować, który z dotychczaso­
wych projektów lub pomysłów , je s t najodpowiedniejszym ? 
Wtedy dopiero Wydział krajowy będzie mógł przystąpić do 
wypracow nia ostatecznego projektu.

Nowe te studya dla Górnego Dniestru kosztowały 
12000 złr., połowę tego t. j. 6000 złr. poniósł fundusz rzą­
dowy. Na utrzymanie wodoskazów i staeyj meteorologicznych 
potrzeba oprócz tego co najmniej 800 złr. rocznie.

W  końcu tego krótkiego poglądu, chcę zwrocie uwagę 
świetnego Zgromadzenia na kilka ważniejszych rzeczy:

1°) na potrzebę ścisłych studyów czyli badań_wstępnych 
przed rozpoczęciem robót regulacyjnych dla uniknienia t-Sjb 
aby kapitał włożony nie b y ł , albo źle zużytkowanym albo
zupełnie straconym. .

Regulacya odpływu wody w rzęsach należy mewątpl 
wie do najtrudniejszych zadań technicznych. Projektowanie 
nie jest ani tak łatwem, ani też tak z góry określonem , jak 
to bywa dla dróg zwykłych lub kolei żelaznych, ponieważ 
ma się do czynienia z wodą, która jest żywiołem tak nie
sfornym. , ,

Koszta regulacyi są zazwyczaj bardzo zn a c zn e , a roboty 
wykonane są narażone więcej na zniszczenie, jak  roboty dro­
gowe lub kolejowe.

Doświadczenie pokazuje, że koszta prostowania, zwęża­
nia i pogłębiania koryta rzeki w celu polepszenia żeglugi, 
często nie odpowiadają wcale spodziewanym korzyściom, lak  
nodobno, na regulacyę rzeki Elby wydano m liony, a rezultat 
dla żeglugi ma być bardzo m a ły ; przez 27 lat wydano mia­
nowicie 20 milionów talarów na polepszenie żeglugi, w nie­
których miejscach stan się polepszył, a w innych nawet się

^ °0° W  niektórych okolicznościach może być lepszą kanaliza- 
cya sztuczna rzeki, — aniżeli prostowanie i pogłębianie koryta.

Z tych względów, zdaje mi się , że nikt me zaprzeczy 
potrzeby ścisłych badań technicznych przed rozpoczęciem 
większych robót regulacyjnych.

Przytem ma wielkie znaczenie, — zbadanie ogólnych 
stosunków hydrograficznych kraju. W Czechach od 18 to roku 
istnieje specialna komisya hydrograficzna, podzielona na sekcję 
meteorologiczną, która zajmuje się licznemi stacyami meteo- 
rologicznemi i sekcyę hydromatyczną, która zajmuje się spo­

strzeżeniami stanu wody i pomiarem ilości przepływu wody 
w rzekach.

Wprawdzie komisya fizyograficzna w Krakowie zbiera 
rozmaite daty, dotyczące spostrzeżeń meteorologicznych i 
stanu wody w rzekach, — nie są one jednak wystarczającemi 
w ogólności, a zresztą są tylko cennym materyałem do o- 
pracowania.

Pożytek z liczniejszych staeyj meteorologicznych i wó- 
doskazowych mógłby być jeszcze tego rodzaju, że telegrafem 
można byłoby mieć wiadomość zawczasu o powodzi, która ma 
nsistąpić.

2°) Zwracam uwagę na to, w jaki sposob byłoby mo­
żna skutecznie popierać roboty regulacyjne, mające 
na celu ubezpieczenie brzegów, melioracyę itd. ^

W tym celu trzeba koniecznie zawiązywa(Ąspólki wodne. 
Jednak przeszkody przytem są znaczcie :

Najprzód z przyczyny, źe sama ustawa wodna bardzo 
utrudnia tworzenie się spółek, jeżeli ilość interesowanych 
jest wielka. Wiedziałem tylko o jednej większej spółce, która 
potrafiła się zawiązać w powiecie dąbrowskim dla uregulowa­
nia odpływu wód dzikich; obszar wynosi około 15000 mor­
gów, interesowanych jest kilka tysięcy. Udało się podobną 
spółkę skleić tylko dzięki usilnym staraniom i energii miej­
scowego Wydziału powiatowego i poparciu miejscowej wła­
dzy politycznej. . .

Dziś się dowiedziałem, że już zawiązała^ się druga wię­
ksza spółka w Tarnowskiem dla górnej Zabory. Roboty zo­
stały już wykonane w 1880 roku przez bióro melioracyjne 
Wydziału krajowego, spółka jednak nie mogła dotychczas 
wejść w życie z przyczyny braku potrzebnych formalności.

Druga trudność jest w tem , że spółka przy zawiązy­
waniu s ’ę musi mieć gotowe p lany i kosztorysy i inne wy­
kazy potrzebne, których sporządzenie może kosztować przy ' 
większych robotach do lOOO złr. lub więcej.

Ponieważ osoby prywatne zazwycz j me są w stanie 
ponosić takie koszta wstępne, nie mając pewności, czy spółka 
da się zawiązać iub nie? więc oczywiście tylko icładze kra­
jowe mogą w tym względzie poradzić, biorąc na siebie ini- 
cyatywę zatoiązywania spółek wodnych i sporządzania_ po­
trzebnych planów ikosztory sów. W ten • posób Wydział krajowy 
postępuje ze sprawą regulacyi czyli melioracyi doliny G ór­
nego Dniestru. , . .

3°) Nakoniec chcę zwrocie uwagę Swiet. Zgromadzenia 
na sprawę ochrony lasów, zalesienia gór i  potrzebę nowej 
ustawy leśnej w tym  względzie, a przytem ustalenie łożyska  
górskich potoków i zatrzymanie w górach materyału unoszo­
nego za pomocą małych tam i w ogólności na roboty górskie, 
jako rzeez którą uważam za pierwszorzędną i najważniejszą 
obecnie dla regulacyi rzek i usunięcia wylewów, coraz bar­
dziej gwałtownych i niszczących.

Klęska, k tarą spowodował okropny wylew Cissy 11 inne 
podobne niezzczęścia, w kazały dostatecznie, że reguhcya 
dolnego biegu rzeki za pomocą sprostowania koryta, przeko­
pów i wałów nie jest wystarczającą dla odwrócenia złego i 
że trzeba szukać radykalniejszych środków.

Z tego co powyżej przytoczyłem wypada, że sprawa o- 
chrony lasów i zalesiania jakoteź robót górskich w ogólności 
podniesioną jest tak w memoryale W ydziału krajowego, ja- 
koteż w memoryale posła Chrzanowskiego.

W e wszystkich krajach uznano też potrzebę ochrony 
lasów, — gdy u nas, o ile mi wiadomo, niszczenie jest na po- 
rządku dziennym i jeżeli gdzieś w górach jeszcze wiele la ­
sów pozostało, to należy zawdzięczać tylko tej okoliczności, 
że eksploatacya tych lasów jest zanadto trudną i nie może
się opłacić.

Ks. P r e z e s .  Czy żąda kto głosu r
P r o f  T y n i e c k i .  Jak p. referent zaznaczył, wyko-



nywują u nas głownie roboty ochronne bądź w średnim 
biega, bądź w dolnym, a górny bieg rzek jest zaniedby wany, 
Otóż przedewszystkiem trzeba zwrócić uwagę na górne do­
pływy, na początek rzek, dobrze zbadać, co rob:ć należy 
a mianowicie starannie rozebrać czy system ów wielkich 
wodozbiorów w górach, zalecony w memoryale p. Chrzanow- 
wskiego, dla naszych stosunków nie będzie może szkodliwszy 
niż brak wszelkiej regulacyi. U  nas zbierają się wody w go 
rach niesłychanie szybko, więc jeżeliby tylko jeden z takiego 
różańca wodozbiorów został przerwany, wtedy taki sam los 
spotkać musi wszystkie następne i najstraszniejsza powódź 
zalałaby niżej położone okolice. W prawdzie możnaby tamy 
tak pobudować, ze nie łatwo mogą być zerwane, lecz i to 
nie zawsze pomaga w obee gwałtownego nacisku nagle 
wezbranych, przez tamy przelewających się wód. Do niepe­
wności tego systemu przyczynia się także i budowa geolo­
giczna naszych gór, jakość skał i pokładów, które często 
usuwają się, skruszawszy w niespodziewanie krótkim czasie. 
Do mierzenia przybytku i ubytku wód w rzekach nie wiele 
przywiązuję znaczenia; jeżeli zresztą mają byc robione jakie 
cbserwaeye, to wysoko w górach.

Oo do zalesienia, które p. referent podniósł, to jest 
niezawodnie jeden z najdzielniejszych środków zapobiegania 
powodziom, ale niepodobieństwem jest wymagać od osob 
prywatnych, ażeby góry, które p^zez złą gospodarkę z lasów 
i zarośli obnażone z stały, na nowo zalesiali. K to bliżej 
rzeczy nie zna, może zalesienie gór kłaść na barki wszyst­
kich bez względu właścicieli obszarów obnażonych. Koszta 
zaprowadzenia lasu znaczne już w dolinach, podnoszą się 
w gór<tch do poczwórnej lub co najmniej potrójnej wysokości, 
nadto kultury przy pierwszym ulewnym deszczu narażone są 
na zniszczenie, a o siewie zwykle i mowy być nie może na 
stokach i płazowiskaeh. Zapytuję więc czyby nie było mo- 
żliwem spowodować Rząd do zakupna takich spustoszonych 
okolic górskich w celu zakładania tamże lasów.

Co do zwiększenia służby inżynierskiej, tak jest to ko- 
niecznem, bo chociaż się na rzeczy tej rozumieją nieliczne 
osobistości, chociażby najzdolniejsze, nie są w stanie wszy­
stkiego zrobić. Najważniejszem jest nareszcie, że regulują się 
rzeki, wydają tysiące, dziesiątki tysięcy, a gdy przychodzi 
powódź, wywraca roboty i wyrywa ogromną przestrzeń._Mie­
liśmy już podobny wypadek, że po robotach melioracyjnych 
były jeszcze większe, niż przedtem, szkody, gdy tamy pozo­
stały w jednej stronie, a rzeka poszła w drugą. Jedyną przy­
czyną tego było to, że roboty konserwacyjne nie zostały 
wykonane w takiej obszerności jak należało.

Byłoby więc do życzenia, by wszelkie takie budowy 
były starannie utrzymywane. Jeżeliby się _ tem zajmować i 
mieli tylko ci, którzy regulują rz ki, to służba wodna mu­
siałaby wzróść do ogromnego zastępu, koszta spadłyby na 
kraj ogromnym ciężarem, dotykając i najmniej interesowa­
nych. Tego możnaby uniknąć przez włożenie na właścicieli 
obowiązku utrzymywania pewnych przynajmniej robót, które 
kosztem publicznym wykonane zostały.

Nie wymaga się od nich, by regulowali rzeki, tylko to 
co jest słusznem, by każdy starał się swój _ ląd w tych 
miejscach, gdzieby było potrzeba, ubezpieczyć, a zaręezam, 
że owe corocznie wyrzucane krocie na roboty brzegowe mo­
głyby być zaoszczędzone.

Widziałem w niadalekiej okolicy na _ większą skalę ta­
kie roboty od trzydziestu lat systematycznie prowadzone. Nie 
są one kosztowne a przecież są istotnie skuteczne, wykonuje je 
zaś sam właściciel i nieutracił ani kawałka lądu, a rzekę ure­
gulował. Jeżeliby to było na większe; przedsiębrane przestrzeni, 
tak mogłoby być pomocnym do utrzymania spławności rzeki; 
skierowanie jej prądu w jedno koryto działałoby żłobiąeo, 
przez co zawały, odsypy i t. P- byłyby uniemożliwione.

N a to tjlko  chciałem zwrócić uwagę.
P. B o r o w s k i .  Zdaje mi się, że da lsze prowadzenie facho­

wej dyskusyi nad tą kwestyą nie doprowadziłoby do skutku, 
lepiej ją opracował W ydział krajowy na podstawie długoletnich 
studyów. Nie będę zbijał poprzedniego mówcę, bo nie czuję się 
na siłach, zdaje mi się zresztą, że i sam mówca nie ma się 
za fachowego, ażeby mógł dawać wskazówki. Nie pozostaje 
zatem nic innego, jak przyjąć z wdzięcznością do wiadomości 
odczytany referat, przyłączyć się do memorandum "Wydziału 
krajowego i poprzeć go, komitetowi zaś polecić uchwałą zgro­
madzenia żąda nie przyprowadzenia tego, co uzna za potrzebne.

P r o f .  T y n i e c k i .  Zwracam uwagę poprzedniego mó­
wcy na okoliczność, że Wydział krajowy nic jeszcze nie 
opracował, tylko polecił zbierać materyały, urządził stacye 
obserwacyjne i tp. w czem mu pomaga Towarzystwo poli­
techniczne. Wracając do rzeczy, zawsze będę utrzymywał, że 
ubezpieczanie lądu należy poruezyć właścicielom. Każdy wła­
ściciel ziemi, który ma do czynienia z wodą, poświadczy mi, 
że wszelkie jego zabezpieczania nie mają zwykle skutku, bo 
sąsiad tego co należy nie wykonuje. Rzeka niepilnowana 
wrzyna się, jak się jej podoba coraz dalej, zabiera często 
najpiękniejsze kawałki pola, wysypuje mielizny i tp. Jeśliby 
był obowiązek utrzymywania rzeki w stałem korycie, nie 
mielibyśmy ani tych szkód, ani tych tak często zawiłych 
procesów. Stosunkowo tanie środki prowadzą do utrzymania 
brzegów, i tu niedaleko Przemyśla, bo w Krasiczynie, są takie 
roboty od trzydziestu lat prowadzone. Widziałem je i oglą­
dałem szczegółowo, są nadzwyczaj pojedyncze, stosunkowo 
tanie a skutki są nadzwyczajnie korzystne. Mając na myśli 
ten przykład, którzy Panowie w każdej chwili możecie spra­
wdzać, upraszam, by szanowne Zgromadzenie uwzględniło 
wniosek mój odnoszący się  do obowiązkowego utrzymywania 
brzegów. Nie jestem o tyłe fachowym, bym mógł oznaczyć ści­
śle, do jakiej granicy ma być posunięty taki obowiązek, ale 
proszę o uchwalenie zasady.

P r e z e s .  Ozy* żąda kto głosu ?
P. J a n k o w s k i .  Zbiorniki przytoczyłem jako jeden ze 

sposobów regulowania wody w górach, wspomnianych w 
memorandum posła Chrzanowskiego. Ale co do tego, czy 
należałoby je zakładać, osobiście zgadzam się ze zdaniem po- 
przedniem, że te zbiorniki trzeba bardzo ostrożnie zakładać 
i że mogą być niebezpieczne. W ogólności w praktyce oka­
zały się dobre tylko małe roboty górskie, zalesienia i wszy­
stkie przedsięwzięcia dążące do zmiejszenia spadku potoków 

. górskich, jak tamy zakładane w łożyska. W tem zgadzam się 
ze zdaniem Szanownego profesora, ale co do obserwowania 
stanu wody, to właśnie jestem zatem, ażeby w górach i do­
linach były robione obscrwacye; bo studya takie, jak woda 
przybywa, jak ubywa, potrzebne są do wypracowania planu robót.

Co do utrzymywania brzegów w tym względzie, jak profe­
sor podnosił, potrzebnym jest koniecznie pewien plaD, ażeby 
każdy właściciel utrzymywał swój brzeg nie według tego, jak 
mu się zdaje, gdyż niezawsze prowadziłoby to do celu. Twier- 
dzę, że powinien być plan ogóloy, którego się każdy trzymać 
powinien.

Ks. P r e z e s .  Grdy nikt już głosu nie żąda, przedstawię 
do uchwalenia w mski p. sprawozdawcy, któren jeszcze raz 
przeczytać je zechce.

P. J a n k o w s k i  ( c z y t a )
W a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  p o p i e r a j ą c  ż ą d a n i a  

i w n i o s k i  w y r a ż o n e  w m e m o r y a ł a c h  p o d a w a ­
n y c h  do W y s o k i e g o  r z ą d u  t a k  p r z e z  W y d z i a ł  
k r a j o w y  j a k o t e ż  p r z e z  k o ł o  p o s ł ó w  p o l s k i c h  
d o  R a d y  P a ń s t w a  w s p r a w i e  r e g u l a c y i  r z e k  
g a l i c y j  s k . i ch ,  — u z n a j e  w t y  m w z g l ę d z i e  j a k o  
r z e c z  p i e r w s z o r z ę d n e g o  z n a c z e n i a :



lm o. O c h r o n ę  l a s ó w ,  z a l e s i e n i e  n a g i c h  
s t o k ó w  w g ó r a c h ,  u c h w a l e n i e  s p e c y a l n e j  u s t a ­
w y  l e ś n e j ,  w o g ó l n o ś c i  t a k  z w a n e  r o b o t y  g ó r s ­
k i e ,  m a j ą c e  n a c e ł u r e g u l a c y ę  g ó r n e g o  b i e g u  
r z e k i  i u c h y l e n i e  w y l e w ó w .

2do. Ś c i s ł e  s t u o i y a  n a s t ę p n e :  b a d a n i a  h y ­
d r o g r a f i c z n e  r z e k ,  k t ó r e  m a j ą  b y ć  r e g u l o w a n e  
w c e l u  u z y s k a n i a  m o ż e b n e j  p e w n o ś c i ,  z e  k o s z t o ­
w n e  r o b o t y  r e g u l a c y j n e  o s i ą g n ą  p o ż ą d a n y  
s k u t e k .

3io. Z a w i ą z y w a n i e  s p ó ł e k  w o d n y c h  w c e ­
l u  m e l i o r a c y i  i u b e z p i e c z e n i a  b r z e g ó w  z t e m  
ż e  w ł a d z e  k r a j o w e  p o w i n n y  w z i ą ś ć  m i c y a t y -  
w ę  n a  s i e b i e  i z a r z ą d z i e  s p o r z ą d z e n i a p l a n ó w ,  
k o s z t o r y s ó w  i i n n y c h  d o k u m e n t ó w ,  p o t r z e  
b n y c h  d o  z a w i ą z a n i a  s p ó ł e k  w e d ł u g  n o w e j  
u s t a w y  w o d n e j .

K s. P r e z e s .  Ozy panowie nioski pojedynczo p rze ­
dyskutować chcecie. (Nie, Nie).

Je s t wiec propozycya, by przedstawić je razem.
Zakładam negatywu głosow anie: Kto się sprzeciwia,

niech podniesie rękę! N ikt!
W nioski p. Jankowskiego są przyjęte.
Teraz przystąpm y do wniosków p. Tynieckiego.
P . T y  n i e c k i  ( c z y t a )  Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l a  

r e z o l u e y ę :
1) ż e  b y ł o b y  do  ż y c z e n i a  z o b o w i ą z a n i e  u- 

s t a w ą  w ł a ś c i c i c i e l i  l ą d ó w  n a d r z e c z n y c h  d o  u- 
t r z y m y w a n i a  t y c h ż e  w c a ł o ś c i -

2) i ż b y  W y s o k i  R z ą d  w r a z i e ,  j e ż e l i  w ł a ś c i ­
c i e l  s a m  z a l e s i ć  n i e  c h c e  l u b  n i e  m o ż e ,  z a k u ­
p y w a ł  s p u s t o s z o n e  g ó r y  i d ą ż y ł  d o  t y c h ż e  z a ­
l e s i e n i ? .

K s .  P r e z e s .  Czy żąda kto głosu ? N ikt. —  Jeżelibyście 
panowie nie sprzeciwili się tem a, zabrałbym  głos w tej kwestyi 
pomimo że prezyduję. (Głosy P r o s i m y ,  p r o s i m y ) .  J a  od 
trzydziestu la t utrzymuję 4000 sążni brzegu na San e, k tó ry  
należy do najgorszych rzek i od la t 25 nie straciłem  na tej 
przestrzeni ani pół sążna lądu. Kto nie wierzy, mogę mu po 
kazać .P raca  taka przeprowadzona nie dla regu lac ji, ale dla 
ochrony, kosztuje mnie przee:ętnie rocznie 800 — 1000 fl. 
na całej przestrzeni, więc sążeń wypada na 20 — 25 centów. 
Niech panowie przypatrzą się wsiom ponad Sanem, 
a  zobaczycie, że dziś jest wieś, za 10 la t jej nie będzie i po­
łowy do niej należących gruntów. J a  sam  pokażę Panom wsie 
gdzie woda zabrała już ogrody i dziedzińce. W ięc czyż nie 
byłoby to di brze, przymusić włościan do obowiązku ochrony 
swego majątku tak  jakby on by ł fundus instructus.

P rzyznaję najzupełniej, że pierwej jednak musi być 
plan zrobiony i podług niego dojiero mają się wykonać ro­
boty. Roboty takie miejscami są trudniejsze, gdzieindziej ła ­
twiejsze, więc w ypełnianie obowiązków względem społeczeń­
stw a nie byłoby u wszystkich w równej mierze. Jestto  kwe- 
stya bardzo delikatna, —  w prawdzie możnahy w prost naka­
zać ze ztrony rządu, ale skoro mamy część swego rządu, W ydział 
krajowy, ten byłby na razie ty m , któryby wynalazł granicę 
między obowiązkami osób pryw atnych i kraju  z jednej stro­
ny, a obowrązkiem rządu z drugiej strony.

Dotychczasowy kierunek robót powinien być zmieniony, 
bo jak  fłusznie p. inżynier podniósł, roboty wykonywane 
były bez planu; je s t to zupełnie to samo, jak b y  kto gasił 
pożar u siebie w mieszkaniu, podczas gdy pod nim i 
nad nim się pali. Niech panowie nie zapominają, że my pod 
względem prac wodnych i inżynieryi wodnej jesteśm y jeszcze 
w czasach cesarza Józefa, chodzimy w hareopfach i perukach 
w porównaniu z Francyą lub Niemcami. Tam śmieją się z nas 
podobnie, jak panowie byście się śm iali, gdyby kto tutaj

wszedł w harbeutlu i peruce. Któż pofabrykował kępy na
Sanie koło Jarosłcw ia. jak  nie rząd za nasze pieniądze? Ta­
ma, tak kosztowna, wytrzyma najwięcej z 5 lat a potem powstaje z 
niej wyspa.Trzeba wymusić przez W ydział krajowy i koło polskie, 
ażeby wzięto się do robót według jakiegoś racyonalnego planu 
i system u a potem  mech każdy utrzym uje te  roboty i w tem  
zgadzam  s:ę z p. Tynieckim, że wtedy pryw atm  przymuszeni 
być uaw et powinni do roboty.

Ozy żąda jeszcze kto g łosu?
P . O s t  a s  z e w s k i .  Ż e tak  powinno być zaprowadzo- 

nem, zgadzam się na to zupełnie. J a  także u sieb e robię co 
mogę, ale to wszystko na n i c , bo sąsiedzi nic nie przedsiębiorą.

Ks. P r e z e s .  Czy żąda Kto głosu? N ikt —  W takim  
razie odczytam jeszcze ra z  wniosek p. Tynieckiego dotyczący 
konserwacyi, ( c z y t a  1 w n i o s e k ) .

Jeżeli n ik t nie m» nic przeciw n iem u , uważam go za 
przyjęty. Jest przyjęty.

J e s t  drugi wniosek ażeby w razie, gdy właściciel nie 
chce lub nie może zalesić spustoszałych obszarow górskich, 
W ysoki rząd  zakupił je w tym  celu. K to  żąda g łosu?  jeżeli 
nikt, to zarządzam negatywne głosowanie. Kto je s t przeciw 
tem u? Dwóch tylko przeciw, a zatem  i ten wniosek przeszedł.

Pozostaje nam  jeszcze tylko pismo O ddziału sanockiego 
wystosowaće do Kom itetu k tóre  odczytam (c z y t a ) .

„Od kilku tygodni trwające deszcze, ztąd powstałe wy 
lewy rzek, trudność zebrania zbóż na pniu w snopach lub na 
pomięci — ztąd  zepsucie paszy i z ia rna  srodze dotknęły 
cały praw ie kraj w ogolności, a Oddział sanocki, obejmujący 
powiaty Sanok, Lisko, Brzozo i K rosto  w szczególności i 
więeej szkód i s tra t przyniosły, aniżeli g rad i wylew, które 
do klęsk elem entarnych przez W ys. Rząd policzone, nadają 
poszkodowanym prawo do likwidacyi i opustu podatków —  gdy 
tym czasem  szkody zrządzone przez długotrwająee deszcze 
w paszy i ziarnie, ztąd dotkliwe i obliczyć się nie dające złe 
skutki, w dalszej przyszłości na chów inwentarza, zasiew 
i pożywienie dla ludzi —- nie są przyjęte do kategoryi szkód 
elem entarnych. Gtdy grad tylko pewny pas kraju swą klęską 
dotyka, reszta zaś ziemiopłodów bez uszczerbku zebrane być 
mogą — tegoroczne sło ty  dotknęły prawie cały kraj i naszą 
okolicę bez wyjątku tak daleee, że o zdrowe ziarno do za sie­
wów i tak opóźnionych w dalekiej okolicy trudno będzie. 
Z tych tedy powodów Oddział Tow arzystw a gospodarskiego 
sanocki na ostatniem  zebraniu  25go b, m. odbytem jedno­
głośnie uchwalił, by za pośrednictw em  Świetnego Komitetu 
poruszyć tę spraw ę na W alnem  Zebrania R ady ogólnej go­
spodarskiej w Przem yślu w dniu 5go września r. b. odbyć 
się mającej i tam  uchwałą Towarzystwa gospodarskiego ga­
licyjskiego uzyskać „ ż e  s ł o t y  i d e s z c z e  k i l k a  t y g o ­
d n i  b e z  p r z e r w y  p o d c z a s  ż n i w  p a n u j ą c e ,  t a k  s a ­
m o  j a k  g r a d  i w y l e w  w o d y  z a  k l ę s k i  e l e m e n t a r ­
n e  u z n a n e  b y ć  m a j ą  i n a  p o d s t a w i e  s p r a w d z e ń  
u r z ę d o w y c h  s t o s o w n y  o p u s t  p o d a t k ó w  g r u n t o ­
w n y c h  z a  s o b ą  p o c i ą g n ą ć  p o w i n n y ” Sanok, d. 25 
sierpnia 1882. Podpisany przew odniczący: A ntoni Gniewosz.*

Ozy żąda kto  g łosu?
P. O s t a s z e w s k i .  Były przypadki że słoty uwzględ­

niano, ale potem to ustało.
K s. P r e z e s .  Tu chodzi o odstąpieniu tej petycyi Ko­

m itetowi do rozpatrzenia się w niej i zarządzenia odpowie­
dnich kroków w celu uzyskania żądanych ulżeń podatkowych. 
N ikt nie zechce zabrać głosu ? — Z apytam  więc, czy zgadza­
cie się panowie nato, ażeby sprawę tę odesłać do Komitetu 
( Z g a d z a m y ) .

A  więc przyjęte odesłanie do Komitetu.
Ponieważ porządek dzienny wyczerpany, zamykam po­

siedzenie.
Godzina 11 min. 25.
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Wpływ uprawy rolnej na jakość gleby 
czasowych, korczowisk.

W e wielu okolicach użytkują z gleby leśnej w taki 
sposób, że po w yrąbaniu i w ykorczow aniu lasu jakiś czas 
na tegoż miejscu upraw iają rodziny go sp o d arsk ie , poczem 
znowu lis  zapuszezają. Podobnie postęp u ją  niekiedy w la ­
sach o d roślow ych , m ianowicie w lasach na garbów kę p ro ­
w adzonych, że po zrębie przez parę lat użytkują z gleby 
pom iędzy k rzakam i odrastającej d ę b in y ; n iektórzy  przygo­
tow ują tutaj glebę p rzez proste skopanie lub m otykowanie, 
inni zaś poddają g leb ę  częściowem u przepaleniu. Nie bę­
dziemy się tu taj zastanaw iali nad skutkam i upraw y po łą­
czonej z przepalaniem  gleby, zaznaczam y tylko, że praw ie
zawsze doprow adza glebę do szkodliwego zubożen ia , bliżej 
się zaś zatrzym am y nad w p ły w em , jaki wywiera upraw a 
ro ln a  gleby czasowych karczow isk i to  dla tego, że po­
stępow anie tak ie  byw a u  nas miejscami praktykow ane, do 
syć częste zaś je s t w niemieckich prowincyach i w C ze­
chach, pomimo że zdan ia , czy to  je s t dla przyszłego lasu 
szkodliwe czy n ie , czy gleba wyjaławianą bywa czy nie­
znacznie tylko, nie są zgodne.

Do w yjaśnienia tego  zagadnienia przyczyniają się b a ­
dania dra H a n  a m a n n  wykonywane, na próbkach ilaste 
piasczyśtych pochodzących z dóbr ks. Schw arzenberg z re 
wiru T rebocz w Czechach, leżącego na piaskowcu (P laner- 
sandstein), Rzeczone próbki brane były z kaw ałków  podda­
wanych upraw ie rolnej jednoletniej ( żyto  ozim e), dwuletniej 
okopowej (kartofle), trzyletniej (żyto ozim e, kartofle, 
owies) i czteroletniej (żyto, karto fle , owies, wyka). Zyto
ozime dostaw ało zawsze połow ę pognoju obornikiem , plony 
zaś były zadaw aln iające: zboża daw ały średnio ósm e ziarno, 
kartofle były zaw sze dobrej jakości.

D r. H anam ann badał p róbki robiąc wyciągi w kwasie 
chlorowodorowym  i octowym, zam ierzając w ykazać, w jakim  
stosunku łatw o rozpuszczalne związki w rzeczonych p ró b ­
kach się znąjdują, z czego w ynikałyby wskazówki, o ile u- 
praw a ro lna zuboża glebę, na której znowu las m a rosnąć. 
R zeczone wyciągi przedstaw iały po iższy sk ład :

W yciąg w kwasie octowym: 
w  1 kilogram ie suchej ziemi było gram ów :

wapna, potasu kw asu fosfor.
1. Z  kaw ałka niekarczow anego 0*220 0 097  0*010
2. P o  jednoletnim  użytku rołnym  0*840 0*184 0*030
3. „ dwuletnim  „ „ o*730 0*171 0  020
4  „ trzyletnim  „ „ o*98o 0*127 0*016
5. „ czteroletnim  „ , 0*580 0*114 0*019

W yciąg w kw asie chlorowodorowym 
w 1 kilogram ie suchej ziemi było gram ów :

wapna potasu kw asu fosfor. 
1 Z kaw ałka  niekarczow anego 0*890 1*430 0*099
2 . P o  jednoletnim  użytku rołnym  0*900 1*416 0*282
3 . „ dw uletnim  „ „ 0 980 1*329 0*18l
4. „ trzyletnim  „ „ 0 050 I 183 0 1 7 4
5. „ czteroletn im  „ „ 0*887 1*486 0*190

Z powyższych analiz obliczony stosunek wapna, potasu  
i kw asu fosforow ego w wyciągu kwasem  octowym ( =  1) do 
takiego wyciągu kw asem  chlorow odorow ym  byl następujący: 

nr. w apna potasu kwasu fosforowego
1 1 : 4*0 1 : 14*4 1 : 9*9
2 1 : 1*1 1 : 7*9 l *• 9*4
3 1 : 1*3 1 : 7*9 1 : 9*0
4  1 : 1*0 1 : 9*3 1 : 10*0
5 1 : 1*5 1 : 13*0 1 :10*0
Porów nując powyższe liczby widać, że pom iędzy trze­

ma, dla żyzności gleby ważnymi składnikam i m ineralnym i

najrozpuszczalniejszem  jest wapno, z czego wynika, że  dla 
gleb, w w apno u b o g ich , zachodzić m oże niebezpieczeństw o 
wypłukanie wapna. Kwas fosforowy znachodził się ty lko  
w około jednej dziesiątej części w stanie ła tw o rozpuszczal­
nym  i co na uwagę zasługu je , że ten  stosunek nie zm ienił 
się praw ie przy dodaniu słabego pognoju i czteroletniego 
użytkow ania. Rów nież niema się co obawiać zubożenia g le­
by w potas. D r. H anam an tw ierdzi, że p rzy  dłużej trw a- 
jącem użytkow aniu rolnem  nastąpić m oże zubożenie w  kw as 
fośforowy, niedługie jednak  użytkow anie me może w pły­
nąć szkodliwie na dalszą produktyw ność (pod lasem ) podo­
bnych gleb. D łuższe użytkow anie bez dodatku naw ozu sp ro ­
wadzić musi zubożenie gleby, mianowicie najprzód zabraknie  
w apna i kwasu fosforow ego później także potasu, szczegól­
nie w sku tet uprawy kartofel.

Sprawozdanie 
z ochronnego szczepienia limfą Pasteur’a

przeciw  zapaleniu śledziony, przeprowadzonego w D ło ­
ni w  pow iecie Krobskiin.

W spom inaliśm y już dawniej o doświadczeniach robionych 
w K apuvar na W ęgrzech, dziś m am y doświadczenie zrobione n a  
naszej ziemi, z k tórego  spraw ozdanie, pomieszczone w „Zie­
m ianinie N. 4 2 “ dla ważności rzeczy dosłownie przedruko­
wujemy. Spraw ozdanie to, podane bez podpisu spraw ozdaw ­
ców, je s t następujące:

Od wielu l t  pojawiało się rokrocznie  zapalenie ś le ­
dziony pom iędzy bydłem  w DSoni. P rzyczyny tej strasznej 
choroby szukaćby można w tem , że z w ie rz ę a  na  tę  choro­
bę zniszcz ale, zakopyw ano na  rozm aitych m iejscach n a  p o ­
lu :  to  za stodołam i, to  za  owczarnią, lub w lasku  na k il­
kanaście kroków  od podw órza odległym, służącym  także za 
pastw isko, jak  o tern św iadczą s ta rzy  ludzie, zrodzeni i w y­
chowani w Dłoni. Często zakopyw ano także padlinę w k u ­
py kom postu, k tó ry  później wywożono jako m ierzw ę na rolę 
razem  ze ściółką, na k tórej ch re  zw ierzęta leżały.

S tan  bydła wynos ł w 1*. 1 8 8 1 : 40 koni, 199 sz tu k  
bydła rogatego, 838 ow iec; w 1*. 1882: 43 koni, 242 sztuk 
bydła rogatego, 712 owiec. Z  tego zniszczało na zapalenie 
śledziony w r. 1881: 42 sz tu k  bydła rogatego . 90 owiec 
w r  1882 9 koni, 14 sz tu k  byd ła  rogatego i 26 owiec.

Pom yślne rezu lta ty  szczepienia ochronnego podług m e­
tody P a s te u r ’a, przeprow adzone w Saksonii i gdzie  indziej, 
spow odow ały p. Karłowskiego, właściciela dóbr G rąokow a, 
do podjęcia, takow ego szczepienia także w Dłoni. D nia 25go 
czerw ca 18 >2 r  szczepił w eterynarz departam entow y p. 
O -m ler z M erseburga 703 owiec, 183 sz tuk  bydła ro g a te ­
go i n próbę w ałacha, l a t  20 starego . W szystkie te  zw ie­
rzę ta  zdaw ały się na pozór zupełnie zdrowe. Przyłożony te r-  
m om eter do ciała n iek tórych  zw ierzą t ukazyw ał 38  do 
38.5° C. ciepła. Szczepienie owiec odbywało się na  dw orze; 
owcę m ającą być szczepioną, wynoszono z ow czarni i k ła ­
dziono na  wyścieloną, um yślnie na ten  cel urządzoną ław kę, 
w postaw ie siedzącej, do czego używ ano dwóch pomocników. 
O słabiony zarazek  (lim fa Isza — prem ier vaccine), w strzy ­
kiw ano za pomocą szp ry cy  P ra v a z ’a, sprowadzonej od p. 
B ou troux  z P  ryża, pod skórę zadniej lewej łopatki. K a ­
żdej owcy bez w zględu na płeć i wiek zas trzy k n ię to  pod 
skórę flg ccm osłabionego zarazku . B ydło i konia szczepiono 
w oborze i w stajni, a  każdej sztuce zas trzy k n ię to  pod 
skórę z prawej s trony  szy ji *l4 ccm za razk a  osłabionego 
(lim fy Iszej).

D n ia  27go czerw ca bydło szczepione było zupełnie 
zdrowe, wesołe i ochocze jak  zwykle do jad ła . U  n iek tó rych



tylko bydląt i owiec pokazały się na miejscu zasz/izepionem 
tw arde nabrzękłości, wielkości grochu i bobu. Ściśle zba­
dano 11 sztuk bydła rogatego, rozmaitej płci i wieku. 
Zwierzęta te  oddychały na minutę 24—32 razy a puls ude­
rzał w tym  samym czasie 52—80 ra z y ; w ew nętrzna tem ­
peratu ra  ciała chwiała się pomiędzy 39— 39‘6° C. Wewnę- 
t,rzna tem peratura u lOciu badanych owiec wynosiła 39° C.

D nia 29. czerwca niezaszła żadna zmiana, tylko że 
owa nabrzękłość zniknęła zupełnie. Ja g n ię ta  zdawały się 
smutniejsze, chęć do jedzenia mniejsza, ruchy ich były po­
wolniejsze.

Dnia 30. czerwca dwa jagnięta zdechły, a dnia 1. 
lipca zniszczała jedna maciorka i znów dwa jagoięta. Z w ie­
rzęta  te  nie miały objawów żadnej niebezpiecznej choroby, 
upadły nagle i zdychały, nie mogąc oddychać, P rzy  sekcyi 
''ch okazały się zwykłe anatomiczno-patologiczne objawy 
zapalenia śledziony. Tem peratura u obudwóch tych jagn ią t 
wynosiła dnia 1. lipca 42 i 4P5° O. Oczy wyszły na wierzch, 
obwódki koło ócz były zaczerwienione, oddech bardzo przy­
śpieszony, obadwa jagnięta leżały prawie ciągle i z trudno­
ścią tylko mogły wstawać i poruszać się, u jednego % nich 
były odchody flegmisto-krwawe i płynne. Z resztą u wszyst- 
k ch innych owiec i jagniąt była tem peratura normalna- 
u kilku sztuk bydła rogatego trochę odniżona.

W  przeciągu czasu od 2. do 8. lipca zniszczało zno­
wu 2 jag n ią t na zapalenie śledziony. U  reszty owiec była 
tem peratura normalną, przeciwnie u bydła rogatego była 
zawsze jeszcze k ilka stopni wyższą nad normalną.

D nia 9. lipca podjęto powtórne szczepienie mocniej­
szym zarazkiem ( l ig ą  Iimfą d e u i i e m e  v a e c i n ) ,  u o- 
wiec na prawej, tylnej łopatce, u bydła i konia po lewej 
stronie karku. Owcom zastrzyknięto  1l8 bydłu i konio­
wi ‘Lt ccm. mocniejszego zarazku pod skórę. Jedna  owca, 
k tóra w ten dzień wcale się niezdawała być chorą, znisz 
czała w pół godziny po zastrzyknięciu, zaczęła się najpierw 
chwiać, wywróciła się kilkakrotnie i zdechła ciężko oddy­
chając, jakby jej brakło powietrza. W  czasie tej śm iertel­
nej walki, objawiały się flegm isto-krw aw e odchody; przy 
obdukcyi skonstatowano zapalenie śledziony. W  tym samym 
czasie zniszczał wól 7mioletni, n i e s z c z e p i o n y .  Choro­
ba jego uznana została za zapalenie śledziony, co się też 
z obdukcyi padliny wykazało W  śledzionie rewidowanej 
mikroskopem, widać było mnóstwo bakteryi, wywołujących 
zapalenie śledziony.

D nia 9. lipca szczepiono znowu 64 sztok bydła ro­
gatego i trzy  konie, po raz pierwszy w sposób wyżej opi­
sany. Starszemu bydłu i koniom zastrzyknięto młodym 
cielętom ^  ccm, osłabionego zarazku (Iszej limfy). Tempe­
ra tu ra  wewnętrzna u trzech cieląt, pomiędzy któremi je­
dno dopiero 24 godzin miało, wynosiła 38-7— 39'7° C., zre­
sztą były zupełnie zdrowe i na miejscach szczepionych nie- 
objawiła się żadna zmiana. U  koui naw et tem peratura we­
w nętrzna wcale się niezmieniła.

Dnia 10 lipca nie widać było żadnej zmiany w stanie 
zdrowia, wszystkie zwierzęta, z wyjątkiem jagn iąt okazy­
w ały zwykłą chęć do jadła. U  wyżej wzmiankowanych j e ­
denastu sztuk bydła tem peratura wewnętrzna chwiała się 
pomiędzy 38-6 do 39-6° C . ; u koni wynosiła 38° C.

Pomiędzy wszystkiem bydłem tylko u jednej krowy 
i u jebnej jałowicy pokazał się na miejscu zaszczepionem 
twardy gruczoł, wielkości orzecha laskowego.^ N iektóre o- 
wce miały wewnętrznej tem peratury 40—41,3° C. Miejsce 
szczepienia było u niektórych owiec tylko zaczerwienione, 
u innych nieco lapuchnięte.

D aia 11, lipca podniosła się wewnętrzna tem peratura 
u 7 sztuk bydła o kilka s to p n i; u jednego wołu naw et do 41 °C.
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Od 12. do 18. lipca chwiała się tem peratura wewnę­
trzna pomiędzy 38 i 39 6° O. W tym czasie zniszczało 13 o- 
wiec, barau rozpłodowy, sprowadzony z Soissons i trzym ie­
sięczne cielę.

D nia 17. lipca okazywała tem peratura wewnętrzna 
u najmłodszego cielęcia 39'5° C ; u reszty bydła i u ko­
ni była normalną.

Odbyta w dniu 18 lipca sekcya barana rozpłodowego, 
udowodniła w yraźnie, że tenże zniszczał na zapalenie śle­
dziony. Na miejscu szczepienia znajdował się gruczoł wiel­
kości orzecha laskowego, który przerżnięty, był w środku 
zaogniony, otoczenie zaś jego było normalne. Z sekcyi 
cielęcia okazało się ta k ż e , że ono zniszczało na zapalenie 
śledziony. Na miejscu szczepionem jednakże niebyło ża­
dnego znaku.

Dnia 23. lipca przedsięwziął powtórne szczpienie prak­
tyczny w eterynarz pan K rzyżan w sposób wyżej opisany. 
Szkoda, że dopiero dnia 28 lipca miałem sposobność oglą­
dania szczepionych zwierząt. Tem peratura wewnętrzna naj­
młodszego cielęcia wynosiła wówczas 40° C., reszty  cieląt 
39-2° C. u koni była normalną. N a miejscu szczepienia nie 
było żadnych znaków. Zw ierzęta były zresztą wesołe i nie- 
strac iły  wcale ochoty do jadła.

Dnia 4. sierpnia były wszystkie szczepione zwierzę­
ta  zupełnie zdrowe i ich wewnętrzna tem peratura w nor­
malnym stanie.

Zrobione w Dłoni spostrzeżenia różniły się od tychże 
czynionych w Pakisch o tyle, że tamże zaraz po pierw- 
szem szczepieniu u niektórych zw ierząt okazało się zna­
czne podwyższenie tem peratury  wewnętrznej. M ożna to 
sobie jednakże łatwo wytłumaczyć tern, że podłHg oświad­
czenia pana Thullier, używany w Dłoni osłabiony zarazek 
(Isza limfa — pran ia- vaccin), był mocniejszy niż ten, ja ­
ki dotychczas używano. D la tego też tworzyły się u nie­
których zw ierząt już po pierwszem szczepieniu na miej­
scach zastrzykniętych mniejsze lub większe gruczoły, ale 
w każdym razie niebolesne. Z resz tą  stan zdrowia bydła 
był zawsze równy, i niestraciło ono ochoty do jad ła  , mi­
mo podwyższonej tem peratury wewnętrznej, naw et po po- 
wtórnem szczepieniu. Ze mnóstwo owiec padło wtym cza­
sie , niemożna tego przypisywać szczepieniu, ale raczej te ­
mu , że zwierzęta zniszczały na rokrocznie pojawiające się 
tamże zapalenie śledziony, ponieważ przy obdukcyi okazało 
śię po większej części, że na miejscu zaszczepionem nieza- 
szły żadne zmiany i w dwóch tylko razach pojawiły się owe 
wyżej wzmiankowane gruczoły.

Za tern przypuszczeniem przemawia także okoliczność, 
że dnia 9 lipca zniszczył wół, który niebył jeszcze wcale 
szczepiny i od owiec zarazić się niemógł, bo niemiał znie- 
mi żadnej styczności.

Z próby szczepienia koni okazało się, że takowe b a r­
dzo lekko przetrw ały  szczepienie, bo naw et ich tem pera­
tu ra  wewnętrzna wcale się nie zmieniała.

W ypada jeszcze nadmienić, że do dnia pierwszego 
szczepienia, które dnia 25. czerwea nastąpiło, już 9 szuk 
owiec było zniszczało, do szczepienia zatem przyszło tylko 
703 sztuk owioc. Liczba bydła wynosiła sztuk 242, do te ­
go przybyło wczasie szczepienia 5 sztuk nowoulężonych.

W  czasie od 30 czerwca do 18 lipca zniszczało 26 o- 
wiec, w tern 11 maciorek i 15 jagniąt, które były wszyst­
kie przez weterynarza zbadane. Z  bydła zniszczało w tym 
ezasie :

1 wół, jak  wzmiankowano wyżej, 8 la t mający, na za­
palenie śledziony, 1 cielę 3 miesiące mające, także na za­
palenie śledziony, 1 krowa na zapalenie macicy, dwa woły 
na inne choroby.
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Aż do 27 lipca zniszczało oprócz tego 16 jagniąt, 
których przyczyna śmierci nie była przez w eterynarza 
skonstatow aną; że jednakże zwierzęta te  jnż w czasie szcze­
pienia ciągle były chorowite, można więc przypuszczać, 
że zniszczały w skutek wycieńczenia. Wszystkie padliny zo­
stały natychm iast spalone.

Od 18 względnie 27 lipca nie zaszedł ju ż  ani jeden  
przypadek śmierci na zapalenie śledziony. Cały inwentarz 
je s t aż do dziś dnia zdrów zupełnie. Bydło pasie się zimą 
i latem  w borze.

Owce wypędzano w lecie na pastwisko. W czasie tych 
prób doświadczalnych, dostawało bydło ciągle paszę zieloną. 
Owce paszono na dwuletniej koniczynie.

O pastwiskach, gd*ie dawniej zdarzały się przypadki 
zapalenia śledziony, nie jest nam nic stanowczego wiadomem.

Ceny chmielu.
Tegoroczne ceny chmielu dochodzą do nadzwyczajnych 

wysokości jak  to widać z doniesieni targowych. I  tak  w 
połowie grudnia (18go) płacono w Saac dobre okoliczne 
chmiele po 300 złr. czterech zaś chmielarzy, posiadających 
jeszcze chmiel miejski ( S t a d t h o p f e n )  nie chcieli go 
pozbyć za powyższą cenę.

W Londynie (14 grudnia) płacono angielski E ast Kent 
G-olding od 26 do 35 szterlingów (al pari - 260 do 350 złr.) 
chmiele bawarskie od 21 do 28 szterl., czeskie 21-10 do 24 
szterl. (215 do 240 złr.) Na uwagę zasługuje, że am ery­
kańskie chmiele płacono od 23 do 31 szterlingi (od 230 
do 310 złr.)

N n ta rg u  chmielowym w Monachium odbyłym 15 
grudnia płacono podług oficialnego sprawozdania za średnie 
bawarskie gatunki przecięciowo 414-49 mark (207*24 złr.) 
za najlepsze bawarskie ( S p a l t  e r  S a d  t g  u t)  przecięcio­
wo 472-50 mark (236‘ 25 złr.) Z a litomierzycki chmiel 480 
m. (240 złr.) za żatecki miejski 510 m. (255 złr.) Polskie­
go chmielu (poznańskiego) na targu  monachijskim w cale nie 
było, gdy w Norymberdze 20 grudnia notowano ten chmiel 440 
do 460 mark, więc równie wysoko jak  pieczętowany wolnzach- 
ski pierwszorzędny ( W o l n z a c h e r  S i e g e l g u t  P r i m a ) ;  
musimy zaznaczyć, że ceny w Norymberdze były nieco niż­
sze jak  w Monachium.

Wiadomości z Oddziałów. 

Sprawozdanie
z odbytego w czasie od 20 listopada do 3 grudnia 1882 
włącznie czternastodniowego kursu weterynaryi popularnej 

w Stanisławowie.

Rada stanisławowskiego Oddziału c. k. Tow. gosp. galie. 
uzyskawszy za pośrednictwem Komitetu Towarzystwa sub- 
wencyę Ministersterstwa rolnictwa w kwocie 350 złr. aw. 
urządziła w sali stanisławowskiej Rady powiatowej wykła­
dy weterynaryi popularnej czternaście dni trwające a miano­
wicie od dnia 20. listopada do 3 grudnia 1882 włącznie.

Wykładów podjęli się profesorowie szkoły weterynaryi 
we Lwowie Pp. P . Kretowicz i J .  Langhauz z których pier­
wszy wykładał Anatomię i choroby zewnętrzne, drugi zaś 
fizyologyę i choroby wewnętrzne bydła, przyczem obaj wska­

zywali sposób obchodzenia się z chorem bydłem oraz lecze­
nia takowego w najgłówniejszych chorobach. Nadto o ile czas 
na to pozwalał, obaj prelegenci udzielili słuchaczom najważniej­
szych zasad chowu bydła.

Prelekcye teoretyczne odbywały się codziennie od 9 do 
12 przed południem, zaś popołudniu od 2 do 4 miały miejsce 
doświadczenia praktyczne na doprawadzanem z okolicy cho­
rem bydle, jako też przy sekcyach przez prelegentów w o- 
bec słuchaczy przeprowadzanych.

Wszystkich słuchaczy zapisało się do kursu 35. z któ­
rych dla nieprzywidzianych powodów 5. niewysłuchawszy ca­
łego kursu nie przystąpiło do egzaminu i tem samem nie 
otrzymało świadectw.

Z  30 cało-kursowych stałych słuchaczy było włościan 
gospodarzy gruntowych 13, parobek 1, mieszczan właś- 
cieli realności 5, kowali 5, oficyalistów prywatnych 5, 
nauczycieli ludowy 1.

Z  powyżej wymienionych otrzymało subweneyę Od­
działu 22, — subweneyę prywatną 2, — o własnym zaś ko­
szcie słuchało kursu 6.

Otwarcie kursu nastąpiło 20. listopada w obec dość li- 
cnie zgromadzonych członków Oddziału »rzemowa słuchaczy 
przez przewodniczącego wygłoszoną. Podczas trwania w ykła­
dów delegowani członkowie Oddziału utrzymywali ewideneyę 
słuchaczy, wypłacając tymże codziennie subweneyę i zajmu­
jąc się dostarczaniem potrzebnych okazów zwierząt chorych 
i do sekcyi przeznaczonych, jakoteż ulokowaniem i utrzyma­
niem tychże.

Zamknięcie kursu rozpoczęło się przeprowadzeniem 
egzaminu, który wykazał u przeważnej większości słuchaczy 
rzeczywiście znakomite postępy. Dziesięciu najlepiej uzdolnio­
nym rozdano po komplecie narzędzi weterynarskich najczę­
ściej używanych, a mianowicie po jednym lejku, puszczadle i 
trójgrańcu, wszyscy zaś otrzymali świadectwa przez obu pre­
legentów i delegata Rady Oddziału podpisane z uwidocznie­
niem pilności i postępu.

Nadspodziewanie dobry rezultat egzaminu jest głównie 
zasługą obu Panów prelegentów, którzy umieli zastosować się 
do pojęć swych słuchaczy i z największą cierpliwością i jas­
nością od elementarnych począwszy wiadomości, w tak 
krótkiem czasie potrafili wyłożyć wszystko, co z nauki wete­
rynaryi jest do zastosowywania dostępnem przez niespecya- 
listów. To też Rada Oddziału wyrażając niniejszem najzu­
pełniejsze uznanie obu Panom prelegentom najusilniej polecić 
tylko może upraszanie ich do prowadzenia takich wykładów 
w innych Oddziałach, będąc przekonaną, że tak samo jak i 
tu wywiążą się z tego zadania z najpomyślniejszym skutkiem.

Zaznaczając tu zarazem nadspodziewaną korzyść z prze­
prowadzenia kursu tego wykazaną, Rada Oddziału składa 
podziękowanie swoje Szan. Komitetowi za wyrobienie sub­
wencji u Wysokiego Ministerstwa rolnictwa, dodając iż częst­
sze powtarzanie wykładów takich w każdym Oddziele byłoby 
bardzo do życzenia, zwłaszcza w obecnym c z a i e , gdy uzna- 
nem ogólnie zostało, iż rozwinięcie chowu bydła na większą 
skalę winno być zadaniem gospodarstwa kraju naszego. Po­
trzebę tego kierunku i włościanie coraz to bardziej uznawać 
zaczynają i uczuwają też niezbędność pouczenia się, jak bydło 
chować i zabezpieczać przed chorobami należy, czego dowo­
dzi i obecna większość włościan pomiędzy słuchaczami prze­
prowadzonego u nas kursu. Gdy dawniej pomiędzy słucha­
czami najmniej gruntowych gospodarzy włościan widzieć m o­
żna było, to tym razem oni właśnie byli w większości i to 
z własnego przeświadczenia.

Okrom otrzymanej subwencyi ministeryalnej, z której 
osobny rachunek przy niniejszem sprawozdaniu składamy,
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Rada Oddziału dołożyła resztę ze swoich funduszów na wy­
datki przygotowania kursu, doprowadzania i utrzymania cho­
rego bydła, oraz na środki lecznicze i materyał sekcyjny. — 
Zakończając niniejsze sprawozdanie, musimy oddać wszelkie 
uznanie c. k. starostwu stanisławowskiemu, które na wezwanie 
nasze ze swojej strony rozesłaniem okólników dotyczących 
przeprowadzenia kursu wcterynaryi chętnie się zajęły.

Z Rady stanisławowsko -bochorodczańsko- nadwórniań- 
skiego Oddziału c. k. Towarzystwa gospodarskiego, 

podpisano:
Zygmunt Jaroszyński.

przewodniczący.

Protokoł y
posiedzeń Komitetu Towarzystwa gospodar. galic.

Z dnia 19. sierpnia 1882.

Przewodniczy : J. O. książę Adam Sapieha. O becni.
I W icepr Towarzystwa gosp. p. P iotr Gross. Członkowie 
kom ite tu : pp. Zygmunt Bojarski, Jan B reu er, Seweryn 
Henzel. Henryk Strzelecki, prol. W ład. Tyniecki. Irzymają- 
cy pióro Sekretarz Tow. Greliński i Zawadzki.

W nioski i Uchwały:
I. Protokół posiedzenia z dnia lO lipca b. r. przyjęty

bez z ^  prezes przedkłada odezwę Komitetu wystawy
nrzemyśkiej 1. I l8 9 , w której tenże zapytuje, czy Komitet 
Towarzystwa gosp. nie byłby skłonny zając się wydaniem 
opisu wystawy rolniczo przemysłowej mającej się odbye 
w Przemyślu, i złożyć w tym celu komisję redakcyjną, tu ­
dzież podać do rządu o subwencję na to wydawnictwo, a 
Kom itet w stawy przeznacza na nie z swej strony nadwyż­
kę, jaka się okaże po ostatecznem zamknięciu rachunków 
wystawy.

H a wniosek księcia prezesa uchwalono :
1. Niezajmować się wydawnictwem rzeezonego spra­

wozdania i nie przeznaczać na to żadnych funduszów ze 
strony Towarzystwa gospodarskiego.

2. Nie udawać się też do rządu o uzyskanie na ten
cel subwencji. . .

3. Odpowiedzieć Komitetowi wystawy, aby sam zająi 
się wydawnictwem i starał się o subwencję na to z fundu­
szów krajowyeh a Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
poprze te starania w W ydziale krajowym.

4. Zwrócić uwagę Komitetu wystawy, aby w sprawo­
zdaniu tern były uwydatnione te działy wystawy, w któryc 
będzie widoczny postęp uczyniony ostatniemi czasy od wy­
stawy lwowskiej. . .

P o p r a w k a  p. Henzla aby pod powyzszemi warunkami
Komitet Towarzystwa gospodarskiego zajął się wydawnic­
twem. Upadła.

III. P. Breuer przedkłada treść referatu w sprawie 
chowu bydła, przygotowanego na W alne Zgromadzenie do
Przemyśla. Przyjęto do wiadomości. , .

Na wniosek pp. Strzeleckiego i Henzla uchwalono 
poprawkę, aby w referacie nie wspominać o przebiegu 
sprawy dotyczącej obory zarodowej u p. Bna Ja k o b a  * o - 
maszkana w Horodence, a tylko w razie poruszenia jej przez 
którego z członków W . Zgromadzenia, i wniesionych w tym 
przedmiocie interpelacji wyświecić całą rzecz dok ładn ie  na 
zasadzie przeprowadzonej korespondencji i innych a °w  o- 
ryginalnych, które w tym celu wszystkie do Przemyśla za­
brać należy.

IV. Książe prezes wyłuszcza udzieloną mu przez re ­
ferenta treść przygotowanego na W . Zgromadzenie referatu 
p. Tadeusza Langiego w sprawie podniesienia gospodarstwa 
mlecznego. Przyjęto do wiadomości.

V. P. Glross udziela do wiadomości Komitetu treść 
przy goto wanogo na W alne Zgromadzenie referatu p. inży­
niera krajowego Jankowskiego o regulacji rzek  galicyjskich.

Na wniosek księcia prezesa uchwalono poruszyć przy 
tej sposobności sprawę utrwalenia brzegów rzecznych i 
wnieść na W alnem Zgromadzeniu do uchwały rezolucję o 
wyjednanie u władz odpowiednich stosownej ustawy.

VI. Prof. Tynieeki przedkłada swój referat o użytku 
kory garbarskiej. Przyjęto do wiadomości.

V II. Na wniosek p. Henryka Strzeleckiego uchwalono:
1. W ysłać do Łańcuta p. sekretarza na koszt Towa­

rzystwa gospodarskiego celem odebrania od p. Zygmunta 
Strusiewicza zalegających u niego aktów.

2. Uprosić księcia prezesa do przedsięwzięcia wszelkich 
starań , ceiem odbioru od p. Strusiewicza rzeczonych aktów

3. Upoważnić prezydium aby bez zwoływania umyślnie 
osobnego na ten cel posiedzenia Komitetu, samo rozstrzy­
gnęło o przedłożyć się mających według programu W alne­
mu Zgromadzeniu referatach pp. Strusiewicza i Rylskiego.

VII. Na wniosek księcia prezesa uchwalono przedło­
żyć W alnem u Zgromadzeniu do zamianowania c z ł o n k a ­
m i  h o n o r o w y m i  Towarzystwa gospodarskiego księcia 
Karola Schwarzenberga i p. Szumana, prezesa koła Polskiego 
w Berlinie.

Zaś c z ł o n k a m i  k o r e s p o n d e n t a m i ,  pp.:hr.D urk- 
heima, Tadeusza Langiego, bna Rodryka Villaseka, Gamar- 
tha, Stanisława Żółtowskiego i Sieglera, dyrektora dóbr 
skarbowych.

IX. Referent spraw chowu bydła przedkłada projekt 
krajowej księgi rodowodowej bydła.

Na wniosek p. Strzeleckiego uchwalono wybrać komi­
sję do rozpatrzenia projektu i upoważniono ją  do zatw ier­
dzenia tegoż. Do komisji wybrano pp:

Księcia prezesa, Piotra G r o s s a ,  prof. Tynieckiego i Jana 
Breuera jako referenta.

X. Pan Gross przedkłada prośbę woźnego Bojarskiego 
o re.nunerację za hektografow&nie okólników Towarzystwa
gospodarskiego.

Na wniosek księcia prezesa uchwalono dać wynagro­
dzenie za czynności w ogóle, pozostawiając wysokość tegoż 
do oznaczenia prezydium.

XI. Sekretarz zawiadamia, że Towarzystwo gospodar­
skie kraińskie zamianowało go swym delegatem na W alne 
Zgromadzenia i poruczyło wyrazie żal z, powodu śmierci śp. 
Kazimierza Krasickiego. Przyjęto do wiadomości.

XII. Prof. Tyniecki przedkłada zażalenienie uczniów 
szkoły Gródeckiej, i wnosi aby upomnieć niesfornych do 
zastosowania się do porządku przyjętego w Zakładzie, a 
w razie przeciwnym wydalić nieposłusznych. Uchwalono 
zgodnie z wnioskiem,

XIII. L. 874 (1265 — 1365).
Prof. Tyniecki referuje sprawę rozdzielenia subwencji 

500 złr. przeznaczonej na urządzenie wędrownych wykładów
o rolnictwie.

Zgodnie z wnioskiem referenta uchw alono:
1. Kwotę 250 złr. dać na cel pomieniony lwowskiemu

Oddziałowi Tow. godarskiego.
2. Zawiadomić wszystkie inne Oddziały Iow . gospo­

darskiego że pozostała do rozdania kwota 2oo złr. mogą 
się zatem zgłaszać o zasiłek z niej na cel urządzenia wy­
kładów podobnych.

Na tem posiedzenie zamknięto.



Z dnia 9 październ ika 1882.
Przewodniczy : I. W iceprezes Tow. p. Boi. Augusty­

nowicz. Obecni członkowie K o m ite tu : pp. prof. Leon Bi­
liński Zygmunt Bojarski, Jan Breuer, Seweryn Henzel, T a­
deusz Wasilewski, August Schellenberg, prof. W ładysław 
Tyniecki. Trzymający pióro sekretarz Greliński i W ł. Za­
wadzki.

W nioski i uchw ały:
I. Referent spraw chowu bydła p. Breuer zdaje sprawę 

ze stanu stacji buhajów subwencjonowanych, mianowicie w Od- 
działach rudeńskiem i Samborskim na podstawie lustracji tychże 
dokonanej przez p. Kruszyńskiego, i przemawia za zwraca­
niem scisłej uwagi przy subwencjonowaniu buhajów na do­
brą budowę i dobre tychże utrzymanie, gdy wyboru rasy 
odpowiednęj każdej strefie trudno ściśle przestrzegać na ra­
zie, ponieważ niepodobna znaleść w każdem miejscu bu­
haja tej rasy. jaka by tam właśnie była najstosowniejszą.

Na wniosek przewodniczącego przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie wraz z uwagami p. referenta i uchwalono 
przystąpić do powzięcia ostatecznych postanowień względem 
rozkładu i subwencjonowania stacji na rok 1883 wówczas 
dopiero, gdy po zlustrowaniu reszty Oddziałów p. referent 
szczegółowe przedłoży wnioski co do zatrzymania tych 
stacji nadal, gdzie buhaje są dobre lub średnie, a zwinięcia 
tych, gdzie okażą się złe na podstawie dokonanej lustracji.

II. P. Breuer referuje sprawę użycia kwoty 500 złr. 
przeznaczonej przez Komitet Tow. gospodarskiego z sub­
wencji rządowej na zakupno nasion pastewnych do rozdania 
między włościan.

Zgodnie z wnioskami referenta i p. Bok Augustyno­
wicza uchw alono:

1. Zakupować nasiona pastewne i te rozdawać wło­
ścianom w naturze za pośrednictwem Oddziałów Tow. gos­
podarskiego za połowę ceny zakupna, pozostawiając Ko­
mitetowi rozdział pomiędzy Oddziały.

2. Oprócz lu erny, rozdawać nasiona kukurudzy, koni­
czyny, buraków, końskiego zęba, zmieszane z trawami.

3. Przy rozdaniu rozesłać okólnikiem do Oddziałów 
Tow. gospodarskiego instrukcję uprawy nasion powyższych.

Sekretarz Greliński wnosi, aby na rok 1883 zniżyć 
subwencję stacji zupełnych z 100 złr. na 90  złr. porówno 
ze stacjami pomocniczemi, a fundusz z uzyskanej stąd 0 - 
szczędności po 10 złr. na każdej stacji obrócić na zakupno 
nasion pastewnych do rozdania podług powyższej uchwały.

Po dłuższej dyskusji, w której przeciw wnioskowi za 
bierali głos pp. Augustynowicz, Wasilewski i referent, 
przedstawiając głównie, że funduszów przeznaczonych na 
subwencjonowanie stacji buhajów nie można na inne do­
wolnie obracać cele, wniosek p Grelińskiego upadł.

Zaczem wnosi p. Greliński, aby zniżywszy subwencję 
stacji zupełnych ze 100 złr. na 90 złr. uzyskany z tej o- 
szczędności fundusz obróeić na subwencjonowanie większej 
liczby stacji buhajów.

Przekazano wniosek do rozpatrzenia referentowi spraw 
chowu bydła.

III. P. Breuer przedkłada sprawę utworzenia obór za­
rodowych subwencjonowanych bydła rasy oldenburskiej, tu ­
dzież pismo p. Stefana hr. Zamojskiego z proźbą o przy­
znanie mu połowy obory zarodowej złożonej z 5 krów i 
jednego buhaja rasy oldenburskiej i wnosi, aby ze względu 
na znacznie wyższą cenę i koszta sprowadzenia oryginalne­
go bydła oldenburgskiego zezwolić na tworzenie połowicz­
nych obór zarodowych bydła rasy oldenburskiej, złożonych 
z 5 krów i jednego buhaja,

Zgodnie z wnioskami referenta uchwalono :
1. Zgłaszającym się o obory zarodowe subwen. bydła 

oldenburskiego można przyznawać po pół obory zarodowej.
2. Utworzyć co najwyżej trzy obory subwen. zupełne 

bydła rasy oldenburskiej, lub odpowiednia liczbę połowicz- 
cznych.

3. Po zakupno i sprowadzenie tegoż bydła wysłać 
komisję jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca, złożoną z re ­
ferenta spraw chowu bydła p. Breuera i jeszcze jednego 
delegata, którego dobierze sobie p. referent z grona osób, 
wskazanych przez Komitet, Tow. gospodarskiego mianowi­
cie pp. Tadeusza Langiego, Konstantego Pawlikowsaiego, 
Bolesława Śmiałowskiego lub Juliusza Frommla.

IV. Na wniosek referenta p. Breuera zamianowano 
komisję do rewizji w a r u n k ó w  subwencjonowania obór 
zarodowych, złożoną z pp. Breuera, Henzla i Skałkowskiego.

V. P. Breuer przedkłada doniesienie delegata Tow  
gospodarskiego ks. Cyryla Bukojemskiego, że buhaj subwen­
cjonowany na stacji w Łanczynie, będący własnością T o ­
warzystwa gospodarskiego, zachorował.

Na wniosek referenta uchwalono :
1. W ezwać Radę kołomyjskiego Oddziału Tow. go­

spodarskiego, aby na koszt Kom itetu wysłała weterynarza 
do Łanczyna dla zbadania stanu zdrowia buhaja subwen­
cjonowanego.

2 . Przestrzedz ks. Bukojemskiego, że gdyby zachodziła 
obawa, że buhaj będzie nadal nieużyteczny, należy go sprze­
dać na rzecz funduszu subwencyjnego, inaczej byłby odpo­
wiedzialny za stratę.

VI. Na wniosek p. Bojarskiego, Dla umocnienia ko­
misji delegowanej do lustracji szkoły gródeckiej, złożonej 
z pp Bojarskiego i prof. Tynieckiego powołano do niej je- 
ko trzeciego p. Seweryna Henzla.

VII. Prof, Tyniecki referuje sprawę rozdania 4 nrgród 
konkursowych za wzorowe pasieki u włościan lub nauczy­
cieli ludowych, w myśl konkursu ogłoszonego pod dn. 8 
jutego br. do 1, 1008 z r. 1881 tudzież rozdania zasiłków 
po 25  złr. nauczycielom ludowym za utrzymywanie szkółek 
drzew owocowych, na podstawie konkursu z dnia 10 lu te­
go br. 1. 213.

Zgodnie z wnioskiem referenta otrzymali nagrody po 
15 złr. za pasieki wzorowe,

1. Teodor Sadomora, włościanin z Bieniawy (powiat 
podhajecki).

2. Ilko W eretka włość, z Wołczyniec (pow. stanisła­
wowski):

3 . Paweł Skoblicki włość, z W icynia (pow. złoczowski.
4. P io tr Bajcar nauczyciel ludowy z Pukow a (powiat 

rohatyński).
Zasiłki po 25 złr. za s z k ó ł k i  d r z e w  o w o c o ­

w y c h  otrzymali następujący n a u c z y c i e l e  l u d o w i .
1. Kornel Ciszkiewicz z Piszczatyniec w pow, Bor- 

szczewskim.
2. Michał Dmytryk z pod Pieczar w pow. tłumackim.
3. Teodor Lewicki ze Śtryhaniec w pow. tłumackim.
4 . Jakób Dochnial z Czerteża w pow. sanockim.
5. Piotr Bajcar z Pukowa w powiecie rohatyńskim.
6 . Florjan Izdebski z Ładczyna w pow. tarnopolskim.
7. Franciszek Sielecki z Radłowie w pow. samborskiem.
8. Michał Pyk  z Horodyszcza, w pow. złoczowskim.
9. K s. Józef Kurczmanowicz z Olszanicy w pow. zło­

czowskim.
10. Ignacy Naływajko z Meteniowa w pow. złoczowskim.
11. Rudolf Malfajt z Starych Brodów w pow. brodzkim.
12. Jan Sznajgiert z Barycza w pow. buczackim.
13. Julian Rzeczycki z Iwanówki w pow. trembowelskim.
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14. Franciszek Łukawiecki z Liszni w pow. Droho- 
byckim.

l5tą i I6tą nagrodę oddał Komitet do rozporządzenia 
Oddziałowi jarosławskiemu celem rozdzielenia pomiędzy 
4ech kandydatów na uwzględnienie zarówno zasługujących 
mianowicie: Albina Skarżyński go z Tucznego. Marjana
Gardzielą z Sieniawy, Marcelego Frankiewicza z Sośnicy 

Stefana Taklińskiego ze Skołoszowa.
Na tern posiedzenie zamknięto.

Bieżące wiadomości.
M iędzynarodowa w ystaw a  zwierząt dom owych

w  Hamburgu w  r. 1883. W  wystawie tej, zapowiedzia­
nej na rok 1583 i niezawodnie nadzwyczaj ważniej dla produ­
centów bydła rogatego, G a l i c y a  u c z e s t n i c z y ć  — 
n i e  m o ż e ,  uchwałą bowiem niemieckiej Rady związkowej 
dopuszczonem będzie wprawdzie bydło z A ustryi, ale tylko 
z tych krajów, które z reguły wolne są od zarazy, miano­
wicie Górna i dolna Austryn, Salzburg, Styrya. T yrol, Vor- 
arlberg, Czechy, Morawia i Szląsk.

W ystaw a koni w  W iedniu , połączona ze specyal- 
ną wystawą przemysłową (powozy, wozy, wyroby rymars­
kie, i tp.) odbędzie się w czasie od 29 kwietnia do 6 ma­
ja 1883.

0 g ł o s z  e n i e .
Uzyskawszy subwencyę rządową na z a k u p n o  n a ­

s i e n i a  l n u ,  podaje Komitet c k. Towarzystwa gos >. 
galic. niniejszem do wiadomości powszechnej, iż podobnie 
jak w latach poprzednich p o ś r e d n i c z y ć  będzie w s p r o ­
w a d z e n i u  oryginalnego n a s i e n i a  l n u  i n f l a n c k i e ­
go  z Rygi * Parnawy — a to:

1. dla plantatorów w i ę k s z y c h  za złożeniem 25 z łr . 
od beczki, mieszczącej w sobie korzec miary tutejszej;

2. dla plantatorów m n i e j s z y  ch po 50 ct od garnca.
Chcący korzystać z tego pośrednictwa winni n a d e ­

s ł a ć  dotyczące zamówienia franco do Komitetu Towa­
rzystwa. z dokładnem oznaczeniem g a t u n k u  nasienia 
(czy rygskie czy parnawskie ?), niemniej a d r e s u  swego 
t. j. miejsca zamieszkania i poczty, a w razie większych 
zamówień i ostatniej s t a c y i  k o l e i  żelaznej — przy do­
łączeniu wyż wymienionej k w o t y ,  od każdego garnca, 
lub od każdej beczki — do 31 Stycznia 1883 r. najdalej.

Zamówienia b e z  p i e n i ę d z y  nie przyjmują się. O- 
stateczny obrachunek , a ewentualnie zwrot lub dopłata, 
(która na każdy wypadek może być tylko nieznaczną), na­
stąpi dopiero przy przesyłce nasienia.

Z Komitetu c. k. T ow arzystw a gosp. galic.
Lwów dnia 14. Grudnia 1882.

O  GS- Ł  O  SS Z  BC N J A .

Gr O S Y N IP O X>
wiejska i miejska 

Czasopismo illustrowane poświęcone Gospidarstwu Domowemu.
Obejmujące: Gospodarstwo mleczne, hodowlę zwierząt domowych, hodowlę drobiu i ptactwa, Ogrodnictwo

kwiatowe, warzywnictwo, sadownictwo, pszczelnictwo, rybactwo, jedwabnictwo, kucharstwo, piekarstwo i wszelkie gałęzie
wchodzące w zakres zajęć kobiecych.

W ychodzi rok VI, — dw a razy w  miesiąc w  W arszawie.
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: Rocznie fl. w. a. 8 półrocznie fh 4. kwartalnie fl. 2. 
Prenumerować najlepiej wprost w Redakcji pod adresem :

i. 8 — półrocznie n. 4. Kwartalnie n. z. 
Ulica Nowy-Świat Nr. 24. w Warszawie.

l — t

Sadzonki chmielu 
z S a a t z u.

A. H A N S L I K  s y n
dostarcza w najlepszym gatunku

1000 sztuk wczesnych wybranych z których każda do kieł­
kowania zdolną z opakowaniem 12 złr. w. a.

1000 sztuk wybranych zdrowych pierwszej sorty wraz z o- 
pakowaniem 10 złr. w. a.

1000 sztuk zwykłych doborowych 8 zł. w. a.
1000 sztuk późno jesiennego gatunku najwydatniejszego 

i najcięższego 15 złr. w. a.
1000 sztuk jednorocznych sadzonek które w pierwszym już 

roku plon wydają i już w miesiącach Lutym i 
Marcu rozsyłane bywają 30 złr. w. a.

Wszystkim trudniącym się u p r a w ą  c h m i e l u  roz­
syłam mój podręcznik za nadesłaniem 1 złr. w. a.

KEUESTE NACHRICHTEN
aus dem Gebiete des Gartenbaues, der Obstbaum- 

zucht, Landwirtschaft, Jagd und Fischerei.
Powyższe czasopismo wychodzi regularnie co tygodnia. 

Czwarty rocznik poda znowu setki najważniejszych artyku­
łów i zapraszamy uprzejmie do prenumeraty na rok 1883. 
Rosnąca liczba prenumeratorów dowodzi, że czasopismo jest 
jaknajużyteczniejsze, bo daje artykuły pisane przez doświad­
czonych, praktycznych fachowców. Każden z prenumeratorów 
dostaje 15 do 20 gatunków cennych nasion jako premię 
w eleganckim opakowaniu. Cena rocznica jest 5 mark, pół­
rocznie 2‘/2 mark. Numera próbne i prospekt gratis. Abo- 
nuje się wprost i otrzymuje zaraz wyszłe numera z premią 
i nowoobrobionym katalogiem nasion i roślin u redaktora 
nakładcy Alberta Ffirst.

Adresować. Albert Fttrst, Baum schulenbesitzer in 
Passau , M ederbayern ; abonować też można pocztą lub 
po księgarniach.

Odpowiedzialny redaktor : W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego"

Nakładem Redakcyi. 
pod zarząlem  L. Zubalewicza.


